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Ewa ugelja 
św. Jana rozdział 14, wiersz 23—831. 


Onego czasu rzekł Jezus do Śwych uczniów: 
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie chował mowę 
Moją, a Ojciec Mój umiłuje go i do niego przyj- 
dziemy, a mieszkanie z niego uczynimy. Kto 
Mnie nie miłuje, mów Moich nie chowa, a mo- 
wa, którąście słyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię posłał, Ojca. Tom wam powiedział, 
u was mieszkając. Lecz pocieszyciel Duch świę- 
ty, którego Ojciec pośle w Imię Moje, On was 
wszystkiego pauczy i przypomni wam wszy- 
stko, cokolwiekbym wam powiedział. Pokój 
zostawuję wam, pokój Mój daję wam; nie ja- 
ko dawa świat, Ja wam daję. Niech się nie 
trwoży serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście 
żem Ja wam powiedział: odchodzę i przycho- 
dzę do was. Gdybyście Mnie miłowali, wzdy- 
byście się radowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec 
większy jest, niż Ja. I terazem wam powie- 
dział przedtem, niż się stanie, iżbyście, gdy się 
stanie, wierzyli. Już wiele z wami mówić nie 
będę, albowiem idzie książę świata tego, a we 
Mnie nie niema, sle iżby Świat poznał, że mi- 
łuję Ojca, a jako mi Ojciec rozkazanie dał. 
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Zielone Świątki. 
Apostołowie skorzy byli do stawiania py- 


tań, a pytali się nieraz natrętnie dopóty, dopó- 
ki zupeł o wyjaśnienia nieotrzytmali. Gdy je- 
dnak Pan Jezus zapowiadaim, iż wnet od nich 
odejdzie, tak się erażają i zasmucają, iż za- 
pominają się pytać: dokąd idziesz 

I my w tr h i obawach o doczesny nasz 
byt zapominamy stawiać sobie pytanie: dokądi- 
dę? Czy idę szer drogą tego Świata ku za 
traceniu, czy 4 , stromą, ciernistą drogą 
przykazsń Bi h ku niebieskiemu Jeruzalem ! 

A dlaczego to Apostołowie tak bardzo się 
przerazili i zasmucili? 

Ko: , Pana Jezusa, więc nie chcieliby ni 
gdy utracić słodkiej Jego obecności, nie chcieli- 


by się nigdy z Nim rozłączać. A czy Ty, Bra- 
cie, Siostro! ezy ty boisz się utracić Pana Jezu- 
są przez grzech Śmiertelny? Czy przerażasz się 
na samą myśl, iżbyś mógł utracić Pana Jezusa? 
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Boisz się utracić bliskie ci drogie osoby, bo- 
isz się utracić zdrowie, lub życie, boisz [się utra- 
cić sławę, lub majętność, — ale niestety nieraz 
nie boisz się utracić Pana Jezusa dla świało- 
wych względów, a nie pomyślisz o tem, iż łaeno 
mógłbyś Go utracić na wieki. 

Apostołowie boją się utracić Jezusa także ze 
względu na swą ziemską przyszłość. 

Jeszcze nie otrząenęli się z ówczesnych ży- 
dowskich pojęć, jakoby Zbawiciel miał wybawić 
lud żydowski z niewoli Rzymian, a utworzyć 
wielkie królestwo, w któremby Apostołowie naj- 
przedniejsze zajmowali miejsca. Pan Jezus nie 
stworzył jeszezetakiego, królestwaazapowiada j już 
swoje odejście. „Cóż się tedy stanie z nami“ 
myślą Apostołowie i uczniowie? Poszliśmy za 
Nim, ściągnęliśmy na siebie nienawiść faryzeu- 
szów, a przepowiadał nam Pan Jezus, że nas 
prześladować będą, — kto nas obroni, gdy Pan 
Jezus odejdzie? — Pan Jezus czyta w duszach 
ieh — i dlatego pociesz. a ich: pożyteczno wam, 
abym „Ja odszedi, bo jeśli nie odejdę, Pocieszy- 


cieł nie przyjdzie do was, a jeśli odej dę poślę 
Go do was. — Zapewnia więc Pan Jezus, że Po- 
cieszycie ela ześle, który x0zpr zy wszelkie wą- 
tpliwości, napełni dusze Ś: mocą, otuchą 
ié eta Epa który za i Pana 
Jezu ałaniełaski i do- 
brotliwości, ji ąd im okazywał. 
Zapewnia ich Pan Jez ch św. Pocieszy- 
ei ich umoeni i uz niczego bać się 


będą, że swoje pos] skonale speł- 


, mogli, że M nie bują obawiać 
mędrków tego Świata Ż oi 1ają od 
D św. pełny dar ms że wszelką pra- 


znać będą i rozumiećdoskonale wszy- 


Pana Jezusa. 


Bożą 
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Aby spać nie myśleli, że Duch św. nowe 
przyniesie objawienie, lub nowe Środki zbawie- 
ucza P. Jezus Apostołów, że Duch św z 

mego weźmie, a wam opowie Duch św. do- 
będzie dzieła Zb: ela aż do końca 


. 
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trat doczesnych, 


I my często wskutek ' 
, popadamy w ja- 


lub obaw tracimy otuchę, p f 
uchową martwotę, pI którą u wielu na- 
ara św. chwiać się, nadzieja św. zanikać, 
miłość ku Bogu gasnąć poczyna. 

A przecie Duch św. Pocieszyciel mieszka w 
ściele św., zawsze skory do udzielania pociech 
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hy odu- | zoły i na gorycze zamieniają się w słodycz, po- 
gl e- | kój i zadowolenie. 


Taka radosna chwila nadeszła dziś dia Cie- 


ie, koch. Młodzieży i dla Twych przezacnych 


ych pr i opiekunów. ziś „to 
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ów wiele : podo! rzepaści tow le pokolenie od ups 
dusza jego, — Mą. | kn i zguby, to ratować Ojczyzaę przed zagła 


sę. ul i s f u chetniać młodzież i udoskonalać, to budować 
Jeżeli wysiłek szlachetny, praca i znojny 


| ) ] Ojczyznę, zapewniać jej świetny rozwój i trwa- 
trud uwieńczone zostają dobrymi skutkami i u ły byt świetlany. 


K. Młodzieży! rozumiej więc, czem jesteś, 


czem się stać masz. Jeżeli to wielkie zadanie 
chcesz doskonale spełnić, musiszku niemu teraz 
się przygotowywać, a przygotujesz się należycie 
jeżeli w młodych latach należycie pojmować i 
doskonale spełniać będziesz swoje obowiązki. 

Obowiązki młodzieży można podzielić na 
cztery kategorje: 1) obowiązki wobec siebie 
3) obowiązki wobec rodziców, ich zastępców i 
najbliższych, 3) obowiązki wobec Bogai Kościo- 
ła, wreszcie 4) obowiązki wobec społeczeństwa 
i Ojczyzny. 

Amor bene ordinatus incipit a sceipso. Mi- 
łość dobrze uporządkowana najprzód odnosi się 
do samego siebie, rozumna miłość jest pragnie- 
niem dobra własnego 

ozumna miłość własna każe dbać o należy- 

te każ złcenie ur łu, o naukę i oświatę, bo zdro- 

to światło, to pochodnia, 

ści fałszu i kłametwa, a 

"dz ziwie pięknem i dobrem, 
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eba, bo 
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zdrowy ch kwiatów: z dobrej 
z nauk i wykładów w 
irzystwa ilaie uni- 
"ych niestety zbyt dużo 


miennietwie. 
ieży wolę swoją. 

iności w sobie, a 
zjące podniety, zdolne 
któreby ostatecznie do 
zguby ze y. Walczyć wige trzeba.ze sobą, 
walczyć przeciw sobie i światu zepsutemu, u- 
trwalać się w dobrem, — otóż piękne wzniosłe 
zadanie. Wyrabiaj sobiestateczność, niezłomną 
stanowczość w dobrem, stalowy, hart duszy — 
wyrabiaj szlachetny charakter. Charakterów 
nam potrzeba. Niestety. w naszej polskiej Uu- 
szy jest błąd niestałości, chwiejności, zbyt ła- 
twego ulegania błyskotliwym podnietom, ulu- 
dnym marom, ulegania namowom. A wzgląd na 
ludzi, na zdanie lub sądy, choćby złych zbyt 
często każą nam zaniechać dobrego, a nawet 
przyłączać się do złego. Silną więc wolę, stalo- 
wy charakter dobry, wyrabiaj sobie koch. mło- 
dzieży. 

Serce kształć, młodzieży i wyrabiaj je na wzór 
najszlachetniejszych sere. Masz najszczytniej- 
sze wzory w sercu Pana Jezusa i Matki Najśw., 
masz wzniosłe przykłady w przezacnych, a też 
świętych rodakach. Św. Stan. B., św. Stanisław 
Kostka, św. Kazimierz, św. Jan Kanty, Zamoj 
sey, Sabiescy, Żółkiewsey, Stan. ueszozyński, Ko- 
ściuszko i wielki szereg innych sercu drogich 
rodaków uczą Cię, co trzeba umiłować calą go- 
rącością duszy, do czego nierozerwalnie przyl- 
gnąć. Uszlachetniaj serce i zwracaj ku temu, 
co dobre i piękne, wzniosłe i szlachetne, a 


q aje tri 


rozbadzać ET amiętności, 
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wstręt i obrzydzenie budź ku wszystkiemu, co 
brudne, podłe i niskie. Czuwaj pilnie, by nę- 
dzne namiętności nie opanowały serca, bo spa- 
liłyby je wnet na garść popiołu i Zniszczyłyby, 
kóz, najpiękniejsze cnoty i szlachetności za- 
rodki 

Kształcąc duszę ne zapominaj też o ciele, 
które przecież należy o Twej ludzkiej natury. 
Ciało ma być godnemmieszkaniem duszy i spra- 
wnem jej narzędziem Mans sana in corpore 
Sano — zdrowa dusza w zdrowem ciele. 

Dbaj więc o zdrwie, staraj się rozumnie i 
oględnie o należyte wyrobienie zdolności fizy- 
cznysh. Umiarkowana gimnastyka i zdrowy, 
rozumny sport dopomogą Ci do wytworzenia sił 
i tężyzny a dodatnio 'wpływać będą nawet na 
wyrabianie sprawności i tężyzay duchowej. 

W reszcie celowo przygotowywać się powin- 
naś do pracy zawodowej przez pilną naukę fa- 
cehową, aby każdy z Was dorósłszy stał się 
prawdziwie dzielnym fachowcem czy to w rze- 
miośle, czy to w stanie urzędniczym, czy w 
rolniczym, lub kupieckim, czy w jakim wolnym 
zawodzie, bać jedną z głównych przyczyn naszych 

niedomagań jest bezwątpienia brak fachowości, 
partaetwo. 

Druga kategorja to obowiązki wobec ro- 
| dziców 1 przełożonych jakoteż wobec bliższego 
otoczenia. 

Rozum, serce i wiara uczą, ża rodzice i ich 
' zastępcy są dla Was posłańcami i zastępeami 
Bożymi, którym należy się bezwzględna cześć, 
wdzięczneść, miłość i godziwe posłuszeństwo. Wi 
naszych burzliwych, przewrotnych czasach nie- 
| stety wielki brak tych cnót u młodzieży, nawet 
: u dzieci zauważamy, natomiast ukazują (się za- 
rozumialość, obojętność lekceważenie rodziców i 
| przełożonych ; a godziwe posłuszeństwo zanika. 
Tę rewolucję rodzinną popierają i szerzą wszy- 
scy wrogowie społeczeństw chrześcijańskich, bo 
zniszczenie podstaw porządku w rodzinie naj- 
lepszem jest przygotowaniem do powszechnego 
przewrotu, do najskrajniejszego bolszewizmu. 
Bolszewik w demu, w rodzinie stanie się, a ra- 
czej już jest bolszewikiem w społeczeństwie. 
Cześć, miłość wdzięczność ku rodzicom i przeło- 
żonym wcale nie poniżają godności młodzieży, 
raczej dopiero tę godność tworzą. Posłuszeń- 
stwo zaś to nie jest niewola, ale raczej środek 
najskuteczniejszy ku zdobyciu prawdziwej wol- 
nośc: dzieci Bożych, jest cudownym talizmanem, 
chroniącym przed nieszczęściami duszy, jest 
tarczą i puklerzem, jest przewodnikiem bez- 
piecznym. Szezytne w tym względzie macie 
przykłady w dziejach naszych, a najszczytniej- 
sze w Samym Boskim Mistrzu, który jako Bóg 
prawdziwy stał się ludziom posłuszny i poddany, 
stał się posłusznym aż do śmierci. 

Serdeczna życzliwość, ofiarna miłość, zgoda 
i jedność łączyć się powinny z rodzeństwem, z 
kolegami i z całem bliższem otoczeniem. Wzo- 
rowym bądź bratem, chętnym i uczynnym ko- 
legą, uprzejmym i przykładnym dla wszystkich, 
a znajdziesz przyjaźń i życzliweść, dobrego 


przyjaciela zyskać więcej jest warte, niż zdo- 
być złoto i srebro, uczy, mędrzec Pański. 

Sumienne spełnianie tych dwóch kategoryj 
bliższych obowiązków uzdolni Cię i przygotuje 
do spełnienia najwyższych. 


Najwyższe miejsce zajmuje Bóg i wiara św. 
przez Niego dana. Bóg najwyższym, absolu- 
tnym jest Panem i największym dobroczyńcą, 
któremu wszystko bez wyjątku zawdzięczamy; 
On jest Alfa i Omega, początek i koniec cel 
wszystkiego. 

Jemu należy się najwyższa cześć i bezwzglę- 
dne posłuszeństwo. 

W Bogu, z Bogiem i przez Niego idla Nie- 
go żyć należy, do Niego się zbliżać, na Jego 
modłę dusze przekształcać. 

Jemu należy oddawać z głębi duszy cześć 
wewnętrzuą i zewnętrzą przez pamięć o Nim 
częstą, przez modlitwę serdeczną, przez gorliwy 
udział w publ. nabożeństwach. Młodzież 
niestety często zbyt jest rozproszona, za mało 
pamięta o Bogu, częstokroć nie lubi się modlić. 
Zaniedbnjąc modlitwę zatraca młodzież łącznik 
z Bogiem, odbiega od Boga, stacza się po po- 
chyłej drodze w namiętności, traci przez nie 
zdrowię duszy i ciała, a w końcu nawet wiarę 
traci, ostatni łącznik z Bogiem, a straciwszy 
wiarę staje się zwierzęciem, posiadającem ro- 
zum na to jedynie, by wymyślać i wynajdy- 
wać Środki i sposoby do nowego, głębszego po- 
niżania siebie. 

Cenić winniście wiarę św., bo cna jedynie 
pewnym jest drogowskazem, a wierna służba Bo- 
ża jedynie pewną ostoją. 

Dziś ciemne moce walezą najpodlejszymi 
Środkami przeciw Bogu i wierze — a kościoło- 
wi, który Bóg posłał i ustanowił dziś Świat ze- 
psuty i służba świata, ciałai mamony usiłują 
wyziębić dusze, odwodzić od Boga i Kościoła. 
— Dziś nawet w naszym narodzie mimo pochwały 
„Połonia semper fidelis" — Polska zawsze wier- 
na panoszą się obojętność i zaniedbywanie naj- 
zwyklejszych obowiązków religijnych, zanika 
zmysł katolicki i poczucie katolickie, zrozumie- 
nie dla praw, potrzeb i zasad Kościoła. Dziś 
niestety mamy zbyt dużo takich katolików, któ- 
rym z katolicyzmu prawie niewiele wiecej pozosta- 
łc, jak metryka chrztu kat. 

A przecież ziemie polskie przesiąknięte są 
krwią męczenników. s 

A przecież w ciągu wieków bodaj miljony 
przodków naszych poniosły w daninie Bogu, 
wierze i kościolowi nietylko majątek i zdrowie, 
lecz nawet życie ochoczo ofiarowali za wiarę i 
Ojczyznę. Nasi Święci Józelat i Andrzej Bobo- 
ła, to żywe sztandary wierności przodków dla 
wiary i Kościoła Św. A niedawne to czasy, gdy 
na Podlasiu i Źmudzi setki tysięcy braci przez 
długie lata najekrutniejsze znosili tortury za 
wiarę św. za Kościół i Ojczyznę. Wiara św. 
katolicka i wierność dla Kościoła kat. tak wro- 
sły w duszę naszą, że nietylko nasz polski lud, 
lecz nawet przeciwnicy jako synonimy uważali 
polska wiara tyle eo katolicka. Dzieci wielkich 
przodków nie stańcie się odrodnemi dziećmi, 
lecz stańcie się godnymi ojców potomkami. Z 
zapałem Św. podejmujcie ich spuściznę, do mę- 
żnego wyznawania wiary św. kat. i jejzasad w 


całem życiu i we wszystkich życia kolejach się 
gotujcie, aby zasady katolickie wnosić nietylko 
w życie prywatne, lecz nie mniej też w życie publi- 
czne, aby zasady katolickie wszędzie i zawsze 
miarodajnemi się stały. Abyście weszli w życie 
ezynne jako zdecydowani katolicy, winniście teraz 
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gruntownie poznawać wiaręśw. ijejzasady, a w 
szczuplejszym teraz zakresie Śmiało statecznie i 
wytrwale wszędzie i zawsze słowem, czynem i 
życiem całem jako wierni synowie kościoła św. 
występować. 

Stańcie się już teraz pełnowartościowymi 
katolikami, boć bez gruntownych i stałych prze- 
konań religijnych nie spełnilibyście godnie i 
doskonale drugiego z wyższysh obowiązków 
— obowiązku wobec społeczeństwe i Ojczyzny. 

Nie przeczę, że przyrodzoną miłość Ojczyz- 
ny mogą mieć nawet niewierzący, boć pogań- 
skie też narody ją miały. Jeżeli jednak bliżej 
się przypatrujemy pogańskiemu obrazowi Ojezy- 
zny, przekonujemy się, że był to obraz niewy- 
raźny, w którym zbyt dużo było cieniów; jeżeli 
pogańskie pojęcia Ojczyzny badamy, poznajemy, 
że były mgliste, niedoskonałe — bo stanowe i 
klasowe. 

Dopiero wiara św. uwydatnia doskonale o- 
braz Ojczyzny, uwypukla go i oświetla, dopiero 
wiara Św. daje szerokie, czyste Świetlane poję- 
cia Ojczyzny i miłości ku niej. Gdzie żywej. 
nie ma wiary, gdzie wiara św. nie przeniknęła 
dusz, tam wytworzy się karykatura Ojczyzny, 
tam stanie się Ojczyzna albo bezdusznem, bez- 
względnem, krwiożerczem bożyszezem — Molo- 
hem — albo zatracać będzie coraz więcej realne 
kształty, aż wreszcie utenie w utopijnym inter- 
nacjonalizmie. 

Marmy na to dość jawne dowody na naszym 
Zachodzie i Wschodzie, a niestety nawet w na- 
szym kraju. 

Gdzie wiary i enoty zabraknie, tam pojęcie 
Ojczyzny i miłości ku niej skurczy się i ograni- 
czy do jednej klasy, lub partji. A przecież Oj- 
czyzna — to nie jeden stan, jedna klasa, lub par- 
tja, raczej to ścisły zespół wszystkich rodaków, 
bez różnicy. Ojczyzna to cały nasz kraj, to dro- 
gie przeszłości pamiątki, to narodowe zwyczaje, 
ojczysty język i pieśń luba, w której dusza na- 
rodusię wypowiada. W takiem chrzeŚścijańskiem 
pojęciu Ojczyzny nie ma miejsca dla wymysłów 
żydowsko-masońśkich o międzynarodówee. 

Wiara każe nam .umiłować szczególniejszą 
miłością współplemieńców jako rodzonych braci, 
wiara każe nam działać gorliwie i sumiennie dla 
dobra tych bliższych bliźnich , każe nam ich 
szezególnie popierać, wiara każe nam zdobywać 
się na ofiarną, gorliwą i sumienną pracę dla do- 
bra Ojczyzny, każe -nam w potrzebie nietylko 
materjalne poświęcać dobra, lecz nawet życie 
kłaść za braci. Wiemy, że były i będą w naro- 
dzie różne stany, lecz wiara św. nakazuje uwa- 
żać wszystkich jako braci, szanować wszystkich 
i dbać o ich dobro, a przedewszystkiem szcze- 
gólniejszą miłością i troskliwością etaczać tych 
najsłabszych braci i nieść im pomoc deczesną i 
dachową wedle sił i możności. 

Z chrześcijańskiego pojęcia społeczeństwa 1 
Ojczyzny wyrośnie cudny typ obywatela i cfiar- 
nego działacza; chrześcijańska miłość Ojczyzny 
też przytłumi samelubstwo, karjerowiczostwo, 
pychę i zarozumiałość, uchroni przed niskiemi 
rządzami bogacenia się i używania ze szkodą 
bliźnich. 

Młodzieży! zawczasu gotuj się do czystej 
szlachetnej miłości ku społeczeństwu, ku Ojczy- 
źnie i de ofiarnej dla niej pracy. (D. u.) 


